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Portugalia zrywa stosunki 
dyplomatyczne z Czechosłowacji

R ząd czechosłowacki zakazał dostaw broni do Portugalii 
„pod presją innego państwa“

Lizbona, 19. 8 (K) M inisterstw o sp raw  za­
granicznych opublikow ało w czoraj późno w 
nocy notę donoszącą, że

RZĄD PORTUGALSKI ZRYWA 
W SZYSTKIE STOSUNKI DYPLO­
MATYCZNE Z CZECHOSŁOWA- 

CJĄ.
Poseł portugalsk i w P radze opuścił w czoraj 
P ragę, udając się do W iednia. Posła czechosło­
wackiego w Lizbonie zaw iadom iono, że dla za­
dośćuczynienia wymogom m iędzynarodow ej 
ku rtuaz ji, zostanie m u udzielona n ietykalność

dyplom atyczna na okres czasu, potrzebny do 
poczynienia przygotow ań do w yjazdu.

Rząd portugalsk i w w ydanym  kom unikacie 
w yjaśn ia  przyczyny zerw ania stosunków  dy 
plom atycznych z Czechosłowacją. Rząd p o rtu ­
galski zam ierzał zam ów ić w czeskiej fabryce 
broni „Ceskoslevenske Z bro jovk a “ w iękjzą i- 
lość karab inów  m aszynow ych. Na skutek  in ­
terw encji rządu  czechosłowackiego,

TABRYKA BRONI ODMÓWIŁA 
PRZYJĘCIA ZAMoYYIENIA.

Po w ielokro tnej w ym ianie not pom iędzy obu

rządam i, rząd  po rtugalsk i doszedł do p rzeko­
nania, że Czechosłow acja w orew  tem u, co o- 
św iadczała w notach, odm ów iła w ykonan ia  za­
m ów ienia portugalskiego

POD PR ESJĄ  INNEGO PART- 
STW A

W  tvm  stan ie  rzeczy zdecydow ano zerw ać s to ­
su n k i dyplom atyczne i odw ołać m in is tra  peł­

nom ocnego P ortugalii i personel poselstw a z 
, P rag i, pow ierzając opiekę nad obyw a.elam i P o r 

tugalii w Czechosłowacji m in istrow i pełnom oc­
nem u W łoch.

C@ iroM Ligi torodów
z  aMsttsklm lontem

Egipt wystąpi z  inicjatywą uznania podboju Etiopii de  iure
P a r jż .  19. 8 . (R ) P ra w ic o w a  ,L 'E p o q u c “ 

o m a w ia ją c  sp raw y  u zn an ia  p raw n eg o  iinpe  
l  m m  w łosk iego  w  A bisyn ii p o tw ie rd z a  u- 
trz y m u ią c e  się od p ew n eg o  czasu  pogłosk i, 
że sp ra w a  ta m ia łab y  byt* ro z w ią z a n a  n a  
w rześn io w y m  p o sied zen iu  Ligi N a ro d ó w  w 
te n  spo só b , iż in ic ja tyw  e u zn an ia  d e  iu re  
p o d b u ju  A bisyn ii p o d ją łb y  Lgipl. Co p ra w ­
d a , zaznacza  p L m o , na leży  p rzy g o to w ać  się 
n a  to, żc usiłow an ia  te będą  ro z b ija n e  p rzez  
n ie k tó re  czynn ik i z a in te re so w an e , aby  s to r  
p ę d o w a ć  tę spraw  v  Ju ż  o b ecn ie  m ó w i się

o tym , że L iga N aro d ó w  w  czasie sw ej je ­
s ien n e j sesji o g ran iczy łab y  się ty lk o  do  
s tw ie rd zen ia , źe A b isy n ia  n ie  p o s ia d a  w a­
ru n k ó w , aby  być  re p re z e n to w a n ą  w  L idze, 
sp ra w a  zaś u zn an ia  de- iu re  obecnego  stan u  
rzeczy  b y ła b y  o d ło żo n a  n a  pó źn ie j. D zien ­
n ik  d o m ag a  się w y raźn e j decyzji w  te j sp ra  
w ie  i w p isa n ia  sp raw y  A bisyn ii n a  p o rz ą d e k  
o b ra d  g en ew sk ich , w y ra ż a ją c  u b o lew an ie , 
że ro zm o w y  n a  tem at A bisyn ii toczą sic tył 
ko  p o m ięd zy  L o n d y n e m  i R zym em .

Mussolini zapowiada rgchłę 
koniec wolny hiszpańskiej

P a le rm o - 19. 8 (11) M ussołi. i w yg łosił i rzy  b ra l i  u d z ia ł w  m a n e w ra c h . P oczyn iw - 
łć c z o ra j w  oko licy  O ssu a ire  C a la ta fim i prze ! szy n a  w stęp ie  szereg  u w ag  n a tu ry  teehnicz- 
tn ó w ien ie  do g en era łó w , w yższych  o ficerów ' | n e j zazn aczy ł M ussolin i, źe z p rzeb ieg u  m a 
o ra z  de leg acy j o fic e ró w  i p o d o fice ró w , k tó  1 n e w ró w  w y n ik a , iż in w a z ja  n a  Sycylię jest

n iem o ż liw a  z a ró w n o  dla. p ań s tw  ś ró d z jem  
n o m o rsk ic h , ja k  i in n y ch . N iem nie j je d n a k  
o b ro n a  pov  ic trz n a  i m o rsk a  w yspy  zostan ie  
w zm o cn io n a .

N aw iązu jąc  do w o jny  h iszp ań sk ie j o św ia­
dczył M ussolini, iż n ie  w ierzy  w je j d łu g o ­
trw a ło ść . Je ś li M ad ry t n ie  zo sta ł d o ty ch czas 
zd o b y ty ,  to n a le ży  to p rzyp isa ć  je d y n ie  te­
m u ,  żc n ic  p r z e p r o w a d z o n o  na  niego d o ty ­
chczas  p o w a żn eg o  a takui?)  P rz e m ó w ie n ie  
sw e zak o ń czy ł M usso lin i s tw ie rd zen iem  w \T 
sok ie j w a rto śc i żo łn ie rza  w łoskiego’’'

D rożyzna we Włoszech
Indeks cen hurtowycli podniósł się we Włoszech 

w lipcu o 2,j proc. w stosunku do poprzedniego 
miesiąca w porównaniu natomiast z lipcem r. ub. 
zwyżka cen hurtowych wynosi 22,9 procent.

Indeks cen detalicznych artykułów pierwszej 
potrzeby podniósł się w lipcu rb. o 2,1 procent 
w' porównaniu z czerwcem rb.
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m i K s  w mm o r o z i

wystąpieniem niesyjoąistów amerykańskich 
z Agencji Żydowskiej

burych, 19 8 (ŻAT) Na środowym po po* 
i cd n io w y m  posiedzeniu  Rady A gencji Żydów* 
skiej zakom u n ik ow ało  prezydium , że w niosek  
<j. odbyw aniu  dyskusji p o lityczn ych  przy  
drzwiach zam kniętych  został co fn ię ty .  W  c z w a r ­
tek  obradować będą komisje. D yskusję  zagaił  

F e l i k s  W ar b u r  g, 
k tóry  ośw iadczył ni. inn.:

—  Mamy obecnie  rozw ażyć kw estię ,  czy na" 
leży  w ielk i obraz pom n iejszyć  do miniatury. —  
N ie  chcę poruszać zasady państwa żydowskie"  
go. W iem. że w in n iśm y czynić w szystko , aby 
zmniejszyć brzem ię , c iążące na Żydaeh w Pa  
k s ty n ic .  O dbyłem  dziś rozm ow ę z dr W eizm an- 
re m  i w y łnszczy łem  m oje  stanow isko . My Ame" 
rykanie lubim y pokój i nie znosimy granic. —  
W iem y o tym, że jest o b ow iązk iem  A gencji  Ży­
dow skiej  przyjść z p,omocą Ż ydom  na całym  
swiecie .  Z tego też w zg lęd u  zgłosil iśm y akces  
do A gencj.  Żydowskiej.  In teresow al iśm y się  
kwestią  palestyńską jeszcze  przed u tw orzen iem  
A gen cji  Żydowskiej.  Zanim w yjech a liśm y na 
obecną sesję, odbyliśm y w A m eryce  liczne zgro" 
ntadzenia. Sądzę, że wyrażę o p in ię  wszystk ich  
Żydowi am erykańsk ich  bez  różnicy odcienia , gdy  
p ow iem , że naszym ob ow iązk iem  jest o s t iz e c  
przed zw ężen iem  szerokiego  pola dzia ła lności  
I  wierdzę, że plan K om isj i  K rólew sk iej  jest  
sprawą postanow ioną . W ciągu osta tn ich  50
lat nieraz zapadały takie decyzje, k tóre
brzmiały , jak w yrok  śmierci, lecz  p om im o t > 

fcnjg ostały się. Z ap om n ian e  o n ich  prawie jak 
rp . o B ialęj K siędze  lorda Passf ie lda, N ie  w i e - 

'r^ę, aby ta sprawa była już przesądzona.
Wy sy jon iśc i  na waszym  K on gres ie  postan o­

wiliście ,  że „pew na eg zek u ty w a 11 przeprow adzi  
rokow an ia  w sprawie państwa żydow skiego ,
lecz jaką E gzek u tyw ę m ieliście  na myśli: E g z e ­
k u tyw ę Syjonistyczną, czy E gzek u ty w ę  Agencji

Żydowskiej.  N ie  sądzę, aby droga jaką kroczy • 
cie była s łuszną drogą.

6 cz loukow  Kom isji K rólewskiej s twierdzi­
ło, że m andat jest n iew y k on a ln y  i że niepodo"  
bna osiągnąć p orozum ien ia  ż y d ow sk o -  arab­
skiego  pod obecn ym  reżim em  m andatow ym . —  
W istocie  jednak nigdy nie uczyniono próby  
zawarcia porozum ien ia  z Arabami. 5 razy by" 
lem w P a les ty n ie  i za k ażdym  razem m ów iłem  
z Wysokim K om isarzem  o m ożliw ości porożu" 
mienia z Arabami. M ów icie ,  że n iep od ob n a  o -  
siągnąć pokoju , a przecież w ciągu 15 stuleci  
pokój istniał. N ie  akcep tu jem y waszego stano" 
wiska. N ie  znam żadnego w ypadku, aby Anglia  
w razie sporu m ięd zy  p o szczegó ln ym i naroda­
mi nie czyniła próby zwołania  „K o n feren cj i  
Okrągłego S to łu “. N am  jednak w P a lestyn ie  
każe się chylić czoło przed decyzją 6 ludzi. B yć  
może, że to są mądrzy ludzie, lecz oni przeciez  
zdołali parę kroków  z r o b ić  z a le d w ie  w P a le s ty ­
nie My am erykańscy Żydzi chcem y przyjść z p o - 
mocą i zapewniamy was, że b ędz iem y kon-  
t fn u o w a l i  nasze wysiłki na rzecz Żydów, pra" 
gnących os iedlić  się w P a lestyn ie ,  jeśli przy­
najm niej będ z ie  oię czyniło w ysiłk i osiągnięcia  
czegoś na wzór Szwajcarii pod w zględem  w sp ó ł­
życia narodów.

Jestem  p rzekonany, że jeśli k iedyś  trudniej  
było doprowadził; do k on feren cj i  żydow sko-a­
rabskiej, to teraz jest to rzeczą łatwiejszą. —  
P rojek t podziału  P a les tyn y  sp o w od o w a ł ,  że  lu ­
dz ie  będą bardziej aię liczyli ł  fak tam i kon  
kretnym i. Ostatnio słyszałem od syjonistów  
ludzi w p ływ o w y ch , ze projekt kon ferencj i  
„Okrągłego  Sto łu“ m oże  być teraz potiakto"  
wany pow ażnie.

Jeśli  nie  będzie  m ożliw ośc i osiągnięcia p o ­
rozumienia żydow sko-arabsk iego  i zajdzie ko" 
nieczność  zaakceptow ania  państwa żyd o w sk ie -

ko, w ów czas w ypadnie  p ow rócić  do punktu  
wyjścia. Chcę was prosić, abyście się nie  usto­
sunkow ali  zbyt entuzjastycznie  do płanu, k tó ­
ry wydaje s ię  być złym. M ówią, że będzie  m o ­
żna projekt ten popraw ić . N arazie  jednak  w szy ­
scy stwierdzają, że państw o, jakie  s ię  nam  pro­
ponuje, jest karzełk iem  i zachodz" obawa, że  
tiikim p ozostan ie  na zawsze.

Przede  wszystkim pow in n iśm y w yjaśnić ,  czy  
nie da się osiągnąć porozum ienia  z Arabam i —  
W tym k ierunku należy w yczerpać  w szystk ie  
wysiłki.  My Żydzi am erykańscy  zaw sze p o m a - 
gakśm y Żydom  p ales tyńsk im  i sądzę, że nieza" 
leżnie  od tego, jak w yp ad n ie  wasza decyzja  
jiszuw palestyński n i e będ z ie  zan iedbany prze*  
Żydów  am erykańskich.

N asze m eto d y  pracy będą zgoła inne niż wa­
sze, jeśli n ie  d o łożycie  starań, aby u łoży ć  przy  
jazne stosunki sąs iedzkie z Arabam i i z a a k c e p ­
tujecie plan utw orzen ia  pseudopaństw a. T o  co 
nam proponują, nie. jest żednym  praw dziw ym  
p ań stw em  o n o rm aln y ch  w arunkach rozw ojo­
wych. Jeśli  projekt ten zaak cep tu jec ie ,  drogi  
nasze sit; rozejdą.

A p e lu ję  do was z całą m iłośc ią  do narodu  
żyd ow sk iego: N ie  sp ieszcie  s ię  z decyzją i  n ie  
ak ceptujcie  państwa, k tó re  tak łatwo m o że  być  
zn iw eczon e ,  w  razie -wybuchu wojny. A p e lu je ­
my do was z całą pow agą i wiarą w słuszność  
naszego stanowiska. B ęd z ie  dla nas Żydów ame* 
rykańskich  sprawą nardzo bolesną , jeś li  b ę d z ie ­
my musieli  udzie lać  p om ocy  " a le s iy n ie ...* po - 
m inięciem  A gencji  Żydowskiej.  Żydzi a m e r y  
kańscy sądzą, ze droga, na jaką ch cecie  w kro­
czyć n ie  jest ani łatwiejsza ani krótsza i nie  da 
też dobrych w yników .

A p e lu ję  do was —  skończył sw e w y w o d y  F e ­
liks Warburg. N ie  rezygnujcie  z id e i  za cenę,  
k u  ra pozorn ie  ty lko jest wartościowa.

„Wierzę i żywię nadzieję,że plan podziału 
spełznie na niczym" -

o ś w ia r ts z a  M. M* Usyszkin na sesji R ady Agencji Żydowskiej* 
Stułom A si za  przyjęciem profeklu angielskiego*

Zurych, 19. 8. ŻAT. W toku dalszej dyskusji 
na środow ym  w ieczornym  posiedzeniu Rady 
Agencji Żydow skiej zabra ł głos 

M. M. USYSZKIN, 
który z w iększą jeszcze sw adą niż nS K ongre­
sie Syjonistycznym  w ystąp ił przeciw ko piano 
w i podziału Palestyny . U syszkin pow tórzył 
wszystkie najw ażniejsze m otyw y przeciw ko 
przyjęciu p lanu  angielskiego, zaznaczając, że 
wyrzeczenie się czterech piątych P alestyny  by­
łoby rów noznaczne z popełnieniem  h a rak iri. 
Usyszkin zarzuca „pozytyw istom ", że ulegli 
psychozie państw a żydowskiego, podczas gdy 
ofiarow ane te ry to rium  w części P alestyny  nim  
nie będzie. W ierzę i żywię nadzieję — zaw ołał 
Usyszkin — że plan podziału i tak spełznie na 
niczym . Z w racając się do W arburga, U syszkin 
oświadczył, iż aczkolw iek w tej spraw ie obaj 
m ają  w spólną konkluzję, to jednak: jest to  
m niej w ięcej tak a  sam a w spólnota jak ta, k tó ­
rą  na K ongresie Syjonistycznym  lewicowy Ra- 
sźo ire r H acair dem onstrow ał u boku o rto d o k ­
syjnego M izrachi. M owa U sysżkina była k ilk a ­
k ro tn ie  przeryw ana przez „pozytyw istów " sy ­
jon istycznej części R ady A. Z Doszło naw et do

w ym iany słów m iędzy U syszkinem  a W eiz- 
m annem

N astępny m ówca, SIM(\N MARKS (L ondyn), 
w ypow iada się za uchw aleniem  rezolucji, zgo­
dnej z rezolucją w iększości na K ongresie Sy­
jonistycznym .

Dłuższe przem ów ienie wygłasza z kolei 
SZALOM ASZ.

W ywodzi on m iędzy innym i:
— W tej rozstrzygającej o losach Palestyny  

kw estii toczy się w alka w każdym  sercu  ży­
dow skim . W alkę tę znają  zarów no pozytyw iści 
jak  i negatyw iści. Asz w ierzy jednak  w ducha 
żydowskiego, k tó ry  przyniesie pomoc. Do m o­
tyw ów  negatyw istow  m ożna by dodać jeszcze 
tysiące irn y c h . On sam , Asz, przeżyw ał bardzo 
ciężką w alkę w ew nętrzną nim  urob ił sw oją de­
cyzję. Należy jednak , jego zdaniem , przy ro z­
w ażaniu tego kardynalnego  problem u wziąć 
pod uwagę trzy  główne m om enty.

P rim o : Palestyna  nie jest izolow aną w y­
sepką w całokształcie św iatow ego problem u 
żydow skiego. Palestyna nie jest rzeczą oder­
w aną i sam oistną; jest ona ty lko  częścią sk ła ­
dową całości, jednym  ogniwem  w łańcuchu

kw estii żydow skiej. Secundo: Uznać naleć}
zasadę, że nie m a rozw iązań n a  wieczne czasy 
Nie można snuć planów  na daleką przyszłość 
można mówić o p lanach  na 10 lub  15 lat. Ter 
tio : Należy wobec św ia ta  całego stw ierdzić, A 
Palestyna nie po trafi rozw iązać kw estii żydów 
skiej w całym jej zasięgu. Kwestia żydowski 
jest problem em , odrębnym  w każdym  k ra ju  
i w każdym  k ra ju  m usi b.vć rozw iązana z od 
dzielna.

Należv — w yw odzi Asz — rozw iać iluzję 
jakoby przez P alestynę było możliwe całkow i 
te rozw iązanie problem u żydowskiego. Ale tyn 
niem niej stw ierdzić m usim y, że P alestyna po 
tra fi w dużym  stopn iu  przyczynić się do tegi 
lozw iązania. Gdyby, dajm y na to, przyszłe pań 
stw o żydow skie m ogło stać się siedzibą jedne 
go m iliona Żydów, to  kw estia  żydow ska nie bę 
dzie jeszcze rozw iązana; ale w P alestyn ie  za 
is tn ie ją  w aru n k i dla ludzkiego i żydow skieg 
wyżycia się tego m iliona.

W pew nym  k ra ju , w k tó rym  Żydzi znaleźl 
się w opresji, ludzie obnoszą się z ianiastycz 
nym i p lanam i uzyskan ia  ko lon ij aby m óc t 
nich  osiedlić Żydów. W raz z Żydam i nójdą ta i
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n iew ątp liw ie sw oi u rzędnicy  i  sw o ja  policją, 
i  w cale n ie  je s t pew ne, czy Żydom  będzie się 
tam  żyło lepiej niż w ojczyźnie. Lecz je ś li się 
»obi tak ie  k a lku lac je , to  m oże będzie m ożliwe, 
aby  także m ała  P a lesty n a  o trzym ała  z czasem 
kolonie.

M usim y — ciągnie Asz — rozróżnić m iędzy 
adm in is trac ją  b ry ty jsk ą  w P a lestyn ie  a n a ro ­
dem  angielskim  i ang ie lską  opinią publiczną. 
N ie m ożna utożsam iać jednych  z d rugim i. P a ­
m iętajm y, że w A nglii zawsze chciano nas s ły ­
szeć. R ozum iano naszą niedolę. Przeszło  30 la t 
tem u Anglia zaofiarow ała nam  Ugandę. A nglii 
zawdzięczam y D eklarację  B alfoura. Jeszcze 
dw a la ta  tem u parlam en t angielski był try b u ­
ną, z k tó re j rozlegał się głos p ro testu  przeciw ko 
okrucieństw om  w Niemczech. Także obecnie 
dochodzą nas z A nglii słow a i w nioski, w ypo­
w iadane z całą pow agą. O feru je  się nam  zało­
żenie państw a żydow skiego na  te ry to rium , s ta ­
now iącym  część P alestyny . W ierzę w poczucie 
spraw iedliw ości n a ro d u  angielskiego. P ro jek t 
obecny nie jest ty lko  sp raw ą bussinesu . W  grę 
tu  w chodzą także w alory  duchow e i m oralne. 
T w ierdzą, że to  może „począteu zbaw ienia"; 
być może, że je s t przeciw nie, że to  początek u- 
trap ień  dziejow ych. Nie w olno jed n ak  odrzucać 
tego p ro jek tu  zanim  n ie  rozpatrzy liśm y go z 
ca łą  w szechstronnością i g runtow nością . Po 
d ługim  w ew nętrznym  zm aganiu  się —  k o n k lu ­
du je  Szalom  Asz — doszedłem  do przekonania , 
że rezo lucja  w iększości K ongresu Syjonistycz­
nego w skazała drogę w łaściw ą. T ą  sam ą drogą 
m usi pó jść  także A gencja Ż ydow ska i udzielić 
E gzekutyw ie koniecznych pełnom ocnictw  do 
prow adzen ia  pe rtrak tacy j. W ierzę w siłę jed ­
ności żydow skiej, i jestem  przekonay, że zjed 
noczeni, po trafim y  dużo. Tylko po przez z jed ­
noczony n aró d  zdołam y dojść do zjednoczonej 
P alestyny .

Z urych, 19. 8. ŻAT. Na w ieczornym  posie­
dzeniu sesji Rady A. Ż. dokonano w yborów  
kom isy j, k tó re  m a ją  obradow ać przez dzień 
czw artkow y. Żadnych posiedzeń p lenarnych  w 
czw artek  n ie  będzie. Zgodnie z zasadą rów nej 
rep rezen tac ji sy jon istów  i n ie-sy jonistów  w y­
b ran o  następu jące kom isje : polityczną (50 o 
só b ), finansow o - budżetow ą (24), organiza- 
cy jno  - s ta tu tow ą (24), ko lonizacyjną (24) i 
nom inacy jną  (20).

Po przem ów ieniu Szalom a Asza przew odni­
czący lo rd  M eichett kom unikuje , że do dys­
k u s ji zapisało się 30 m ów ców  i że lis ta  m ów ­
ców  m a być w yczerpana jeszcze w ciągu wie­
czora, gdyż w czw artek m ają  się odbyw ać po­
siedzenia kom isyj.

D r W eizm ann w nosi, aby sy jonistyczni człon 
kow ie Rady A. Ż. zrezygnow ali z udziału w dy ­
sk u sji, m ieli bowiem dosyć sposobności wszech 
stronnego  om ów ienia problem u na Kongresie 
Syjonistycznym . N ie-syjoniści zaś m ają , we­
dług w niosku  W eizm anna, w ybrać m ówców 
generalnych.

(Sprawozdanie z dalszego przebiegu wielkiej 
debaty na Radzie Agencji Żydowskiej, w  szczegół-

Korespondentowi „Tim e s* przypomniano, 
że ma do dnia 20 bm. opuścić Niemcy

Berlin, 19. 8. (R) W tutejszych kolach politycz­
nych mówią, że termin wyznaczony głównemu 
korespondentowi „Timesa" w  Berlinie Normano­
wi Ebbuttowi na opuszczenie granic Rzeszy, nie 
został przedłużony. Władze zakomunikowały dzień 
nikarzowi angielskiemu, że musi on opuścić 
Niemcy do niedzieli dn. 22 bm. do godz. 24 tej.

Jak wiadomo, przyczyną wydalenia dziennikarza 
angielskiego z Berlina miały być tendencyjne wia 
domości, podawane z terenu Niemiec do redakcji 
,,Times‘a“, które ujemnie wpływały na rozwój sto 
sunków angielsko.niemieckich. W rzeczywistości 
chodzi tu o odwet za wydalenie 3 dziennikarzy 
niemieckich z Anglii podejrzanych o szpiegostwo.

Unia paneuropejska prześladowana 
w Trzeciej Rzeszy

W ied eń , 19. 8. P A T . Biuro organizacji pan­
europejsk iej  k o m u nik u je ,  że -władze n iem ieck ie  
zarządziły  k o n fisk a tę  w szystk ich  m ajątków  & 
k a p ita łó w  organizacji paneusop ejsk lej  na te ­
renie R zeszy. W  ko lach  p o in form ow an y ch  za­
rządzen ie  to tłumaczą tym, że  „Piaiueuropa ‘

jako organizacja o charakterze m ięd zy n aro d o­
wym jest w ybitn ie  sprezczna z zasadam i total­
nego państwa n iem ieck iego .  Jako dalszy po-  
w ód podają fakt,  że  „P a n eu rop a '1 oraz jej k ie ­
row nik  hr. C oudenhove-K allerg i znajduje się  
pod silnym w p ły w em  organizacji żydow skich .

Flota brytyjska odpowie czynnie 
na atakowanie statków handlowych 
przez łodzie podwodne

Londyn. 19. 8 (C) W czorajszy rozkaz, wy 
ualoM. .uop.njo qop[S[3ioUB uioopo.wop A u Bp 
nych na Morzu Śródziemnym kontratako­
wania łodzi podwodnych, zagrażających an 
giclskim statkom  handlowym, jest znamien­
nym uzupełnieniem dawniejszej instrukcji, 
wydanej flocie angielskiej co do udzielania 
ochrony statkom  angielskim- Powodom no­
wego rozkazu są inform acje otrzymane 
przez władze angielskie- o przewidywanym

wzmożeniu napadów tajemniczych lodzi po 
dwodnych na okręty handlowe.

Ponieważ wiadomo, że rząd gen- Franco 
posiada zaledwie dwie łodzie poawodne — 
należy przypuszczać, że chodzi tu o łodzie 
innego państwa, którego rząd jest jednym  
z sygnatariuszów konwencji m iędzynarodo­
wej zabran ia jące j  za tapiania  okrętów  hand 
lowijch  p rze z  lodzie  p o d w o d n e  bez ostrzeie  
nia i bez zabezp ieczen ia  załogi.

Samochód wpadł do rzeki
Białogród, 19. 8 . Około godz. 14-tej przy  

przejeździe kolejow ym  na lin ii B iałogród-Se- 
rajew o, n iedaleko m iejscow ości Uzice, sam o­
chód, w iozący kom endan ta  żandarm erii Nau- 
m owicza z żoną i dw om a synam i cSraz płk. 
Bojicza, w padł na  pociąg. W  w yniku  zderze­
n ia  sam ochód w padł do rzeki i w szystkie oso­
by, poza szoferem  odniosły  ciężkie rany , tak 
że je s t jedynie  słaba nadzieja u trzym ania  ich 
przy życiu. R annych przew ieziono do szpitala 
w  Uzicach.

ności streszczenie przemówień J. Leszczyńskiego, 
dra Magnesa, M. Smilańskiego oraz repliki prof. 
Weizmanna — podamy w  jutrzejszym wydaniu 
porannym. — Red.).

Proces o zniesławienie kom orników
W arszaw a, 19. 8 . (A ) W  tygodniku „W iem  

w szystko" ukazał się a rty k u ł k ry ty k u jący  k o r­
porację kom orników  sądow ych. A utor a rty k u ­
łu postaw ił cały szereg zarzutów  tw ierdząc, iż 
kom ornicy  postępują  w sposób niezgodny z 
m oralnością. Zarzuca im  łapow nictw o i w y­
m ienia cały szereg kom orników , k tó rzy  byli 
skazani za nadużycia, oraz podał nazw iska tych  
kom orników , k tó rzy  w szybki sposób dorobili 
się w iększych m ajątków , przy czym czynione 
by ły  aluzje, że m a ją tk i pow stały  w  nieuczci­
w y sposób. P ro k u ra tu ra  w ystosow ała ak t os­
karżenia. R edak to r odpow iedzialny p ism a od­
pow iada dzisiaj za zniesław ienie w  W arszaw ­
skim  Sądzie O kręgow ym  O brońca oskarżone­
go adw okat W ęglew ski p o d ją ł się przeprow a­
dzenia dow odu praw dy. P roces trw a.

Samoloty fapońshle prierwoty homunlbacR 
Kolejowa Szangha I-Nanhin

Tokio. 19. 8. (R) P rasa japońska podkre 
śla, że lotnictwo japońskie, działające w 
Chinach posiada zdecydowaną przewagę 
nad silami powietrznymi Chin, szczególnie 
teraz, gdy samoloty japońskie zbom bardo­
wały wiele lotnisk chińskich- niszcząc 20 
hangarów i 150 samolotów. Dalej prasa o- 
mawia bom bardowanie Nankinu, stwierdza 
jąc, że skutecznaść bomb, zrzucanych z sa­
molotów, przecięła kom unikacje kolejową 
Szanghaj—Nankin w kilkunastu miejscach" 
zmuszając tym samym Chińczyków do kie­
row ania posiłków drogą kołową — samoclio 
darni.

Prasa daje wyraz przekonaniu, źe większe 
operacje wojenne dopiero się rozpoczną. — 
Chińczycy wprowadzili już do linii arm ie 
w sile 150 tysięcy żołnierz}’, a posiłki w 
liczbie 80 tysięcy zgromadzone są w okolicy 
Nankinu i częściowo zdążają już na pomoc 
Podziałom stojącym ood Szanshaiem-

J a k  d o n o szą  z S zan tu n g u  do  dzienn ików  
to k ijsk ich , gen H an  F u  Ćzu na  ro zk az  m a r 
sza lka  C zang K ai S zeka zm obilizow ał 5 dy-

„Torpeda śmierci" 
zastosowana

Tokio, 19. 8 . W edle doniesień z Szanghaju, 
japońsk i k rążow nik  „Idzum a" o m ało nie zo­
sta ł sto rpedow any. Dowództwo japońsk ie  są ­
dzi, że to rpeda pochodziła z to rpedow ca ch iń­
skiego. C hybiła ona celu i w ybuchła na  przy­
stan i w  pobliżu k o n su la tu  japońskiego. Bio- 
rąe  pod uwagę, że podczas w alk  w  roku  1932 
m ary n a rk a  ch ińska nie b ra ła  udziału  w działa­
niach w o jennych  Szanghaju, dow ództw o ja ­
pońskie sądzi, że obecnie m ary n a rk a  ch ińska 
uostani lak  sam a. M imo to. dow ództw a iaooii-

w izyj, k tó re  s tan ą  na  fro n c ie  p ó łn o cn y m . -
O ddziały jap o ń sk ie  o t r z y m a l v  lam  ju ż  ■/ a 
r  m c  pos i łk i

-  po raz pierwszy 
w Szanghaju
skic zdecydow ane je s t energicznie zwalcz* 
m ary n ark ę  ch ińską, gdyby rozpoczęła działań! 
wojenne.

Paryż, 19. 8. ,,Le P e tit P aris ien "  podaje  ser 
sacy jną w iadom ość z Szanghaju, że to rped  
w ypuszczona w k ie ru n k u  krążow nika japońs 
kiego „Idzum a" była  k ierow ana przez znajdu 
jącego się w ew nątrz  to rpedy  m arynarza  chin 
skiego, k tó ry  zginął w  m om encie w ybuch ł 
Byłby to p ierw szy w ypadek zasfąsow ąpia  t .m  
„ to rpedy  śm iercili-



„NOWY, DZIENNIK'* W YDANIE W IECZORNE, czw artek  19 s ierpn ia  1937 roku .

Kłopoty b. kandydata na dyktatora
H r. de la Rocque i K rzy ż Ognisty. — ■ Radykalne początki. —  6 luty 1934 r o k u .—  
Uffiiaritowdiiy ciąg d a b zy . —  Ostrożność sztabowca. —  K onku renta z  Gonetem .

PARYŻ, w  sierpniu .
T rzy  la ia  tem u pu łkow nik  h r. de la  Rocąue 

zdaw ał się być w schodzącą gw iazdą na  h o ry ­
zoncie po lityk i francusk ie j. Obóz praw icow y 
przyw iązyw ał najw yższe znaczenie do jego 
osoby i do stw orzonej przezeń organizacji by­
ty ch  kom batan tów , Krzyż O gnisty, k tó ra  z ko­
lei poczęła ogarniać i m łodsze roczniki. W 
m iejsce n iezdyscyplinow anych  i idących lu ­
zem stronn ic tw  m iała  nadejść  era  lig w ojsko­
w ych z przyw ódcam i, zapew ne przyszłym i dy­
k ta to ram i, k tó ry m  zw olennicy ślubow ali peł­
n ą  w ierność i oddanie.

W  czasie p a rad  o rgan izacy jnych , defilad, 
m arszów  h r. de la  R ocąue m im o swego małego 
w zrostu  w yglądał im ponująco . Mina pow aż­
na, ponura , zdecydow ana, ja k  p rzystało  czło­
w iekow i, k tó ry  m a w ielkie p lany. Za n im  k ro ­
czył sztab, a woKoło zw olennicy en tuzjastycz­
nie podnosili ręce i znosili okrzyki. Dzień 6 
lutego 1934 r., dzień zaburzeń w  P aryżu  i n ie­
udanego sz tu rm u na P ałac B urbońsk i był n a j­
w iększym , ale i osta tn im  z w ielk ich  dni la 
Rocque‘a. Zdaw ało się, że kto wie, czy w  spo­
sób gw ałtow ny nie dojdzie do w ładzy. T ym ­
czasem  p róba zam achu, — jeśli m ożna ją  tak  
nazw ać — nie pow iodła się, do w ładzy do­
szedł 6ab inet po jednan ia  narodow ego pod p re­
zesurą starego D oum ergue, a la  R ocąue skw a­
pliw ie ośw iadczył, że poprze go z całym  odda­
niem  i lo jalnością . Po rad y k a ln y ch  początkach  
n as tąp ił um iark o w an y  ciąg dalszy zarów no 
wodza, ja k  i organizacji.

Sąsiedzi na  p raw icy  poczęli sa rk ać  na w i­
dok ustaw icznych rew ii, pochodów , oraz za­
pow iedzi i gróźb, po k tó ry ch  n ic  nie następo­
w ało. Zwłaszcza k o n k u ren cy jn a  ro jalistyczna  
A ction Frąncahse, dysponu jąca  ostrym i p ió ­
ram i u ta len tow anych  i bezw zględnych pam - 
ilecistów  poczęła głosić, że k an d y d a t na  dy­

k ta to ra  je s t jedynie  m arione tką , że ja k  dziec­
ko baw i się w  w ojsko, ale nie um ie go użyć i 
że u po jony  paradam i zapom ina czemu to całe 
przedsięw zięcie m a służyć.

L a R ocąue rzeczyw iście przedstaw ia typ  po­
czątkującego po lityka  i organizatora, na  k tó ­
rym  w całej pełn i ciąży jego przeszłość szta­
bowego oficera, przyzw yczajonego do dyscy­
pliny, do ostrożnego u k ład an ia  p lanów . P u ł­
kow nik  h rab ia  dbał o to aby  organizacja  ro ­
sła — i w  zw iązku z tym  u n ik a ł ostrzejszych 
konflik tów , k tó re  by7 m ogły ją  narazić  na 
wTstrząs lub rozw iązanie, a gdy przyszedł de­
k re t rozw iązujący  organizacje w ojskow e, nie 
poszedł za radam i radykaln ie jszych  zw olenni­
ków  i sąsiadów , ale poddał się i postanow ił 
obejść ustawTę organizu jąc ze zw olenników  ligi 
s tronnictw o polityczne pod nazw ą F rancusk ie j 
P a rtii Społecznej.

I w tedy po stron ie  praw ej w yłon ił się k o n ­
k u ren t innego typu  niż starzy  praw icow i przy­
w ódcy p arlam en tarn i, w typie starego, poczci­
wego i lubiącego przem aw iać przyw ódcy F e ­
deracji R epub likańsk iej, L udw ika M arin. Ja - 
kób D orio t p rzyw ędrow ał ze sk ra jn e j lewicy, 
zdobył sobie względy sfer posiadających , go­
tów kę i ty tu ł, począł energicznie organizow ać 
konkurency jne  w  stosunku  do de la  R ocąue 
stronnictw o ludow e, a wreszcie w ystąp ił z in i­
c jatyw ą założenia „ F ro n tu  W olności" k tó re ­
m u m iałoby się podporządkow ać w szystkie 
partie  i organizacje w ystępujące przeciw  F ro n  
tow i Ludow em u, a więc i Krzyż O gnisty.

La R ocąue jed n ak  nie chciał się poddać 
przybyszow i. Chciał pozostać panem  na  swo­
im podw órku, a m ożliwe, że ba ł się k o n k u ren ­
cji lepszego n iew ątpliw ie m ówcy, k ió ry m  jest 
D oriot, n a  w ypadek  w spó lnych  m anifestacy j. 
A rów nocześnie w Krzyżu O gnistym  poczęła 
się rozluźniać dyscyplina i m nożyć secesja.

Koalicja w rogów . 
Historia z  koperta­
mi. —  Rokowania 
z  radykałam i! —  
Marsz ku centrum.

P ik . de la Rocąue- w karykaturze

Odszedł n iesłychanie  bogaty  p ro tek to r książę 
Pozzo di Borgo i pu łkow nik  G uillem in, i z 
p rzy jac ió ł stali się najzaw ziętszym i w rogam i. 
Porozum iał się z n im i am bitny  i ak tyw ny  były 
prem ier A ndrzej T ard ieu , k tó rem u  la R ocąue 
m iał obiecać w ybitne stanow isko w  swej o r­
ganizacji, ale nie do trzym ał obietnicy. T ró jk a  
ta  w y tsąpna  z zarzutem , że la  R ocąue pob iera ł 
przez długi czas zapom ogi od ów czesnych p re ­
m ierów  T ard ieu  i L avala  w  kw ocie n a jp ie rw  
20.000 frannów  m iesięcznie, a potem  10.000. Od 
powiedzi hrabiego - p u łkow nika  n a  dotkliw e 
zarzu ty  brzm iały  m ięko i wymijająco*.

Równocześnie wzm ogły się a tak i z rozm ai­
tych  p u nutów  m apy politycznej. Z acierał ręce 
Doriot, szydziła A ction F ranca ise , poczęli co- 

laz  gw ałtow niej a takow ać z przeciw nej s tro ­
ny  socjaliści. La R ocąue w y p arty  został z k o n ­
stelacji praw icy i nic zdobył sobie jeszcze no ­

wego terenu  działania, now ej konste lac ji, w 
k tó re j by m ógł operow ać.

Rozeszły się pogłoski, że zam ierza w  sposób 
zdecydow any przejść  z p raw icy  do cen trum  i 
że w  tym  celu nie od dziś p ró b u je  naw iązać 
stosunk i z radykałam i. Ale rad y k a li są oporni, 
dochow ują w ierności w iększości rządow ej, a 

ao  la R ocque‘a nie m a ją  zbyt w ielkiego zau fa­
nia, gdyż nie w iadom o ilu zw olenników  m ógł­
by doprow adzić do celu w7 now ym  sw oim  a 
ryzykow nym  m arszu  politycznym . I. Z.

ANDRE b i r a b e a u

IN TR A TN Y  ZA W Ó D
Timoleon biedaczyna, postanowił umrzeć. — 

Chciał rzucić się do wody. Ale do jakiej? Oczy­
wiście do Sekwany, jakkolwiek wygląda ona ok­
ropnie. Ale Timoleon mieszkał w  Paryżu i jego 
finansowa sytuacja nie pozwalała mu na wyjazd 
do innych stron. A poza tym w którym miejscu 
rzucić się wody?.., Był to bardzo poważny pro ­
blem, który spowodował odroczenie wykonania de 
cyzji o dalszy tydzień. Timoleon wypróbował 
trzydzieści mostów i w końcu z przyczyn polily- 
cnyęh zdecydował się na wybór mostu Royal

W dniu, w którym postanowił wykonać swój za 
miar, pogoda była wyjątkowo odpowiednia dla 
samobójstw. Nie było deszczu, który nastraja za 
zwyczaj smętnie, ani słońca, które byłoby prze­
cie ironią!... Nad miastem unosił się lekki woal 
mgły, z trudem pozwalający rozpoznać kontury 
rzeki. Dal lekki wiatr.

Timoleon nieco blady, lecz zdecydowany, wypa 
lii ostalni ogryzek papierosa, znaleziony wczoraj 
w kawiarni de la Paix. Pociągnął ostatni raz.

Raz. Dwa. Trzy. Nabrał lozpedu, Nagle po­
wstrzymała go wspaniała myśl: — czy nie powi_ 
nien właściwie zostawić m arynarki na balustra­
dzie?... Przecie mogłaby się jeszcze przydać ja .  
kiemuś nieszczęśliwcowi. Zdjął więc m arynarkę i 
złożył ją  starannie.

Raz, dwa, trzy... Ach, jak ciężko jest rozstać 
się z życiem.

W tej chwili do moslu zaczął zbliżać się jakiś 
pan. Timoleon poczuł w sobie nowy impuls. Kape 
lusz rzucił na m arynarkę  i rozpędził się z całych 
sil. Nagle rozległ się krzyk.

Olyły jegomość rzucił się na pomoc z energią, 
na  jaką pozwalała mu jego astma. Zdążył jeszcze 
uratować TLmoleona w chwili, gdy przechylał się 
przez balustradę.

— Nieszczęsny człowieku, co pan robi?!...

— Chce umrzeć..
Potem nastąpiły znane, banalne frazesy, szlocha 

nia i słowa pociechy.
— Chcę umrzeć... — powtarzał ciągle Timoleon.
W pięknych słowach opisał swe nieszczęście. —

Mówił tak wzruszająco, że ot) ly jegomość za­
piął m arynarkę i odparł:

— Chodź pan zc mną...
Zalrz; mali się przed pięknym pałacem. Po mar 

murowych schodaen weszli na górę. 1 imoleon zna 
iazt się w saiunic, jaki dotychczas widział tylko 
w kinie. Ogrom doznanego szczęścia oszołomił go. 
Zatrzepotał rękoma, jęknął i padł nieprzytomny 
na puszysty dywan. W tej chwili weszła dio salo­
nu mioda żona otyłego jegomościa, o-dziana w 
piękny szlairok,

— Co to jest?... Apasz.
— Nic, kochanie.. Jest to nieszczęśliwy człowiek 

który chciał odebrąć sobie żęcie... Uratowałem 
go..

— 1 sprowadziłeś go do domu?... Pięknie!.. Od 
kiedy zajmujesz się kolekcjonowaniem włóczę­
gów?

Niezbyt uprzejmy sposób wyrażania się o jego 
osobie przekonał iimolcona, że nic się w jego sy 
tuacji nie zmieniło. Przywróciło  mu lo spokój i 
przytomność. Otyły jegomość obchodził się z nim 
jak z dzieckiem. Rył dumny z lego, że uratował 
człowieka. Timoleon poprawiał się znakomicie i 
stopniowo zatracał poczucie zażenowania. Właści 
cieli pałacu traktował niczem starych przyjaciół 
i na służbę patrzał z góry. Przez dwa dni jatc w 
bajce. Ale wszystuo ma swój kres. Nieopanowany 
temperament Timoleona przyspieszył zakończenie 
tej bajki. Trzeciego dnia z rana Timoleon wpadł 
przypadkiem do sypialni, gdzie zastał młodą mał 
żonkę swego zbawcy samotną. Wspaniała uroda 
młodej kobiety oszołomiła go. Timoleon stał się

zbyt bezczelny... młoda kobieta wezw7ała służbę, 
słowem — awantura zakończyła się wyrzuceniem 
Timoleona za drzwi...

Znalazł się znow7u na ulicy. Posępny 1 zamyślo 
ny włóczył się po mieście, aż oto nagle twarz mu 
się rozjaśniła. Przyspieszył kroku. Na moście za 
trzymał się...

— Jeżeli raz się udało — pomyślał — dlaczego 
nic ma się udać po raz  drugi? I miał rację. Za 
każd; m razem uuawało mu się znaleźć wspania_ 
łomyśluego zbawcę: — małą modystkę, która mi 
ino swej nędzy, ofiarowała mu wszystko, oo mia 
la, s ta rą  kokotę, która zapychała go ciastkami, 
bogatą wdowę, dyrektora banku, urzędnika... Je­
go nowy zawód był bardzo intratny i pełen nie­
spodzianek. Wystarczyło tylko od ozasu ao czasu 
zmieniać mosty. W ten sposób żył szczęśliv'ie 
przez dwa miesiące. Potem przyszedł pech. 9 d

I dziecięciu dni Timoleon był bez ńracy i od go- 
! dżiny czekał na moście na odpowiedniego prze­

chodnia. Nagle rozległy się kroki... W dali ukaza 
la się postać mężczyzny. Timoleon szybko zgasił 
cygaro, schował rie do kieszeni, zdjął m arynarkę 
(przechodzień zbliżał sic), nabrał rozpędu (prze­
chodzień zatrzymał się), wdrapał się na balusłra 
dę (przechodzień nie ruszał się z miejsca) i — 
podszedł wreszcie do dziwacznego przechodnia...

— Mam zamiar popełnić samobójstwo.,,
— Domyśliłem się od iazu„
— Człowiek ma tyle zmartwień...
— Komu pan to opowdada, człowieku?.., M nlć t
— Nie mogę dłużej wytrzymać.. Skoczę do rze 

ki...
— Jeżeii pan nic ma innego wyjścia.
— Czy pan mnie rozumie?... Ja powiadam, i e  

chcę umrzeć, odebrać sobie życie!
— No, wiec co ja mogę zrobić?
— Wiec pan pozwala, żeby miody, zdrowy jnęf 

czyzna odbierał sobie przy panu życie?,.. To jeśt 
barbarzyństwo!..

— Dlaczego?... Jeżeli pan uważa, że tak bęuzie 
dla pana lepiej... Jeśli chodizi o mnie, wolę na 
razie jeszcze żyć. Chociaż ja  też potrzebuję forsy... 
Pańskie samobójstwo poszłohv pewinie ria dwie 
szpalty... Bo ja  jestem proszę pana, reporterem...
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Bombiarze hitlerowscy debiutują w  Danii
Anemiczna partia młokosów, którzy „dla reklamy*' 

urządzili zamach bombowy na ministra
Sąd o k r ę g o w y  w  K op en h a d ze  r o z p a tr y w a ł  

n iezm ier n ie  ch arak tery  s ty c zn ą  sp ra w ę  trzech  
m łodocian y  ch  z a m a c h o w c ó w ,  n a le ż ą c y c h  do  
d u ń sk ie j  p arti i  n a r o d o w y c h  s o c ja l is tó w ,  k tó ­
r z y  rzu c il i  b o m b ę  na  d o m  m in is tr a  sp ra w  w o j ­
sk o w y c h ,  A ls in g -A n d er se n a .

D uńczycy na  ogół m ało in te resu ją  się sp ra ­
w am i sądow ym i, lecz tym  razem  sala sądow a 
w ypełniona była po brzegi publicznością. Na 
ław ie oskarżonych  zasiadło trzech m łodocia­
nych  te rro ry s tó w : 26-letni W iggo M adsen,
głów ny spraw ca zam achu, 21-letn i s tuden t w y­
działy praw nego, Arne L in Jg ren  i 22-letni biu- 
ra lis ta , A ntoni Chasle. DwTaj o sta tn i oskarżen i 
odpow iadają  ty lko  za w spółudział w  zbrodni, 
Lindgzen bow iem  przechow yw ał bom bę, Chasle 
n a tom iast dostarczył a s trąk  tu , m ateria łu  w y­
buchow ego, k tó rym  bom ba była  w ypełniona.

Mimo iż w skutek  zam achu obsunęła  się cała 
ściana dom u, n ik t nie trak to w a ł pow ażnie an i 
sam ej zbrodni, an i je j w ykonaw ców . D zienni­
karze duńscy  zapew niali p rzybyłych  p rzedsta­
w icieli p rasy  zagranicznej, że proces ten  nie 
będzie żadną sensacją, gdyż w  D anii tego ro ­
dzaju  zam achow ców  tra k tu je  się niczym  k rn ą ­
b rnych  m alców.

Spraw a rozpatryw ana była  przez sąd p rzy ­
sięgłych. N iedaw no weszła w życie now a u s ta ­
wa, w  m yśl k tó re j sędziowie przysięgli nie ty l­
ko w y ro k u ją  o wdnie oskarżonego, lecz w  ra ­
zie w yroku  skazującego decydu ją  rów nież o 
w ysokości k ary . Było to jeszcze jed n y m  dowTo- 
dem, że nie należy spodziew ać się srogiego 
w yroku...

Mimo, iż w szystko było przygotow ane do roz 
poczęcia procesu, sędziowie nie weszli na  salę 
o wyznaczonej porze. W kró tce  w y jaśn iło  się 
ja k a  by ła  tego przyczyna... Oto — cała ulica, 
p rzy  k tó re j m ieści się gm ach sądu, została za­
taraso w an a  au tam i, ciężarów kam i i posłańcam i 
n a  row erach . Nie m ożna p rze jść  an i p rze je­
chać. P rzew odniczący sądu w ezw ał specjaln ie 
policję konną, k tó ra  z w ielkim  trudem  s ta ra ła  
się przyw rócić porządek,

— Co się stało?... — pytał każdy. Skąd nagle 
t j  le aut, ciężarów ek i rowerów przed gm achem  
sądow ym ?...

O kazuje się, że w szystkie bez w y ją tk u  f ir ­
m y kopenhaskie, zajm ujące się pizewózKą 
m ebli oraz w szystkie posto je  taksów ek  o trzy­
m ały  telefoniczne zam ów ienia rzekom o od 
głównego sekre tarza  sądu okręgow ego, celem

przynycia  i zabran ia  inw entarza oraz a rch i­
wum . Jednocześnie k ilkanaście  re s tau racy j o- 
trzy inało  rów nież przez telefon zam ów ienie na 
dostarczenie k ilkuse t sznytek dla personelu  są­
dowego. W rezultacie w tym  czasie, gdy m iał 
się rozpocząć proces te rro ry stó w  narodow o- 
socjalislycznych, gm ach sądu zablokow any zo­
sta ł autam i, ciężarów kam i i row eram i posłań­
ców restau racy jnych ...

Oczywiście, że w szystkie te zam ów ienia były 
fałszyw e i nie ulega w ątpliw ości, że ten ryzy­
kow ny „kaw ał“ był dziełem  tego samego obo­
zu, z k tórego wyszli oskarżeni.

— W idzicie panowde! — śm iał się duński 
dziennikarz. — Czy m ożna tak ich  ludzi tra k ­
tow ać poważnie... Przecież to sa żakow skie fi­
gle!...

P roces rozpoczął się więc z pew nym  opóź­
n ieniem  i w ziął od razu  szybkie tem po W szy­
scy oskarżeni przyznali się, że naieżą do m iej­
scowej organizacji narodow o - socjalistycznej. 
P raw dopodobnie  na podstaw ie um ow y W iggo 
M adsen całą odpow iedzialność wziął na siebie. 
W edle jego zeznań w spółtow arzysze z ław y 
oskarżonych  pom agali m u  ty lko  w przygoto­
w an iu  bom by, lecz w sam ym  zam achu udzia­
łu  nie brali.

Bom ba początkow o przygotow ana była dla 
p rezesa rad y  m in istrów , S tauninga, k tó ry  
przed k ilk u  dniam i złam ał nogę i obecnie prze­
byw a w łóżKu. Ale p rem ier posiada sta łą  ochro 
nę cyw ilną, w sku tek  czego dokonanie zam achu 
na  jego osobę było rzeczą trudną . Poza tym  
M adsen ośw iadczył, że zam ach był wyłącznie 
w ynik iem  jego w łasnej in ic ja tyw y  i że orga­
n izacja  narodow o - socjalistyczna nic o tym  
nie w iedziała. W reszcie główmy oskarżony  ze­
znał, że nie m ia ł zam iaru  zabić m in istra .

P ow ołan i rzeczoznaw cy w yjaśn ili, że bom ba 
posiadała  ogrom ną siłę w ybuchow ą i ty lko 
dzięki w yjątkow o sprzy ja jącym  okolicznoś­
ciom  nie pociągnęła za sobą ofiar. J a k  się pó­
źniej okazało, m in is te r A ndersen by ł poza do­
m em, a w  m ieszkaniu  przebyw ała jego żona z 
córką. Obie kob iety  spały w  d rug im  >krzydle 
dom u i ty lko  dzięki tem u u n iknę ły  śm ierci.

—  Dlaczego oskarżony  rzucił bom bę? — 
zw raca się przew odniczący do M adsena.

— Dlatego, że m in is te r A ndersen rozw iązał 
ochotnicze oddziały wmjskowe...

—  To n iepraw da! — zaprzecza przew odni­
czący. —  O ddziały te zostały  rozdrobnione,

zgodnie z now ą ustaw ą, p rzy ję tą  przez p a rla ­
m ent...

— J ak, ale ja  w łaśnie chciałem  w  ten  spo­
sób zadem onstrow ać przeciw ko now ej u s ta ­
wie, a poza tym  tak i zam ach by ł przeeież w spa 
n ia lą  rek lam ą dla naszej organizacji.

P rzedstaw iciel oskarżen ia  publicznego w y­
jaśn ił, że cała p a rtia  narodow o - socjalistyczna 
na teren ie  D anii sk łada się z k ilkudziesięciu  
zaledw ie członków , rek ru tu jący ch  się p rzew a­
żnie z m łodych w ykolejeńców  życiow ych. Na 
czele je j stoi były  poruczn ik  W ilfred-Peter- 
sen, k tó ry  m im o m łodego w ieku, liczy bow iem  
zaledw ie 26 lat, p re ten d u je  do m ian a  przysz­
łego d y k ta to ia  Danii. O rganizacja  narodow ych 
socjalistów  — stw ierdza dalej p ro k u ra to r  — 
nie cieszy się w  D anii an i uznaniem , an i roz­
głosem...

— T eraz już rozum iem  — w trąca ironicznie 
przew odn.czący — dlaczego organizacji tej po­
trzebna była rek lam a z detonacją..

Dwaj pozostali o skaiżen i do w iny się n ie 
przyznają . Chasle zeznaje, że w praw dzie do­
starczy ł as tra litu , ale n ie  w iedział w  jak im  ce­
lu. Sądził, że p a rtia  przygotow uje się na  w szel­
k i w ypadek"... S tudent L indgren , m im o, iz je s t 
sekretarzem  partii, rów nież n ic  nie w iedział 
o przygotow ującym  się zam achu. P rzechow y­
w ał ty lko  bom bę w sw yir m ieszkaniu, ponie­
waż prosili go o to koledzy...

P ro k u ra to r  zgodził się z tym , ze nie m a do­
wodów chęci zam ordow ania  m in istra . Caiy 

przebieg procesu zdradzai w yraźną  niechęć 
przyczynian ia rek lam y  oskarżonym  i ich sym ­
patykom . T ym  praw dopodobnie  tłum aczy  się 

ównież w yrok, w m yśl którego głów ny o sk ar­
żony skazany  zosta ł na  9 m iesięcy w ięzienia, 
dw aj pozostali zaś — po 40 dni. Poniew aż 
przebyli oni już  ten  okres w  w ięzieniu do 
spraw y, więc w ypuszczono ich na  wolność...

F o rm aln ie  proces został zakończony, ponie­
waż oskarżeni w yrok  przy jęli, ale dla w ładz 
w y n ik ł inny  problem ... Śledztwo policy jne w y­
kazało, że ta  anem iczna organizacja, sk ład a ją ­
ca się z k ilkudziesięciu  m łodzieńców  kiepsko 
przew ażnie sy tuow anych, dysponuje  ogrom ­
nym i funduszam i, sowicie opłaca sw ych agi­
ta torów , w ydaje  bardzo w iele b io szu r, u trzy ­
m uje w łasne b iu ra  ilp. Skąd p łyną na  te n  cel 
p ieniądze? Kto subsyd iu je  duńsk ich  n a ro d o ­
w ych socjalistów ?... O pinia publiczna dała  już  
odpow iedź na  te py tan ia . (Br.)

K O S Z MARNA TAJEMNICA 
ŻAGLOWCA „CARMA"

Kapitan-szpieg steroryzował pasażerów, zmuszając ich 
do pracy. — Zbrodnia ujawniła wielką (derę, w kfóra

wmieszani byli członkowie znanych 
rodzin amerykańskich i angielskich.

P olicja  am erykańska  w padła  dzięki m o r­
derstw u  na trop  w ielkiej afery , k tó re j bohate­
ram i byli, oprócz zam ordow anego, członko­
w ie znanych rodzin  am ery k ań sk ich  i ang iels­
k ich.

P rzed  k ilkom a dniam i znaleziono w  pobliżu 
Long Beach na  żaglówce „C arm a" zw łoki za­
strzelonego w łaściciela żaglów ki k p t. W ander- 
w ella, k tó ry  zginął w tajem niczych okoliczno­
ściach z r*ki nieznanego spraw cy.

Przeprow adzone w  tej spraw ie dochodzenia 
u jaw n iły  jed n ą  z najw iększych  afer, k tó rą  o- 
bccnie cała A m eryka śledzi z najw iększym  za­
in teresow aniem . P o lic ja  u sta liła , że zam ordo­
w any kpt. W underw ell zakup ił s ta rą  żaglów ­
kę, a po je j w yrem ontow aniu , ciągnął od sze­
regu la t znaczne zyski ze spleenu bogatych A­

m erykanów  i A nglików .
O głosił 011 m ianow icie w gazetach, że p rzy j­

m uje w charak te rze  członkow  załogi m łodzień­
ców i dziewczęta, k tó rym  um ożliw i zw iedzanie 
całego św iata. N a ogłoszenie zgłosiło się k il­
kanaście  osób, k tó re  p izy ję te  zostały  przez kpt. 
W anderw ella  po złożeniu k au c ji w w ysokości 
2000 dolarów .

P o  opuszczeniu portu , W anaerw ell zm uszał 
sw ych pasażerów  do ciężkich p rac  na  p ok ła ­
dzie. K ilkakro tne  bu n ty  załogi s tłum ił now o­
czesny7 p ira t bez w iększego tru d u , gdyż załoga, 
n ie znając  fachu  m arynarsk iego , zdana była 
na łaskę kap itana .

D ziwić się rów nież należy, że w czasie po­
sto ju  w  portach , załoga nie doniosła  o sp raw ­
kach  W anderw ella  policji. Je ś li się tak  nie

stało, to  ty lko  dlatego, żc pasażerow ie bali się 
po p ro stu  kom prom itacji.

W ybaw ienie pasażerów  z rą k  spry tnego  k a ­
p itan a  nastąp iło  nieoczekiw anie. W  jednym  z 
portów  W anderw ell p rzy ją ł jak o  pasażera  pe­
w nego m łodego i przysto jnego  A ustralijczyka 
nazw iskiem  W ill.am  Guy, w k tó ry m  zakochała 
się żona kap itana . W anderw ell, w idząc f iir t  
żony z pasażerem , pob ił go dotkliw ie, a n a ­
stępnie w ysadził na sam otnej w yspie.

W  dw a lata później, gdy żaglowiec „C arm a" 
znalazł s,ę w Long Beach, w ta rg n ą ł Guy na 
pokład  i tam  zastrzelił kp t. W anderw ella. Zbro 
dnia ta  by ła  p o czą tk iem . w ykrycia  a fe ry  za­
m ordow anego. P o lic ja  poszukując m ordercy, 
przypuszczała, że spraw czynią  je s t żona za­
m ordow anego, k tó rą  odszukano w m ieszkaniu  
s iostry . T a dopiero w skazała policji p raw dzi­
w y tro p  i w  k ilk a  dn i później Guy znalazi się 
w rękach  policji, zd iad za jąc  w szystkie kosz­
m arne  tajem nice „C arm y". W  czasie p rzesłu ­
chan ia  załogi okazało się, że w iększa je j część 
to ludzie bogaci i a ry sto k rac i, w śród  k tó ry ch  
znajdow ali się E d w ard  lo rd  M ontagu, syn  i 
n astępca ty tu la rn y  ks. M anchester.

Dalej stw ierdzono, że kp t. W anderw ell n a ­
leżał do m iędzynarodow ej szajk i szpiegow s­
kiej i s ta ł na u sługach  pewmego azjatyckiego 
m ocaistw a. P raw dziw e jego nazw isko b rzm ia­
ło W alerian  J a n  T iaczyuski.
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ANTENA ŚWIATA

To jest człowiek*..
.... p rz y n a jm n ie j w ed le  zd an ia  d ra  F . E . 

L avsona , k tó ry  je s t  n ie  ty lk o  s ław nym  leka- 
ie e m  ang ie lsk im , lecz też  n iez łym  h u m o ry s ­
tą . Je m u  to  zaw dzięczam y n a s tę p u ją c y  opis 
o rg an izm u  ludzkiego, A  w ięc człow iek zaw ie 
ra :

1 ) ty le  fo sfo ru , b y  w y p ro d u k o w ać  2.200 
głów ek od  zap a łek ;

2) ty le  w ody, b y  w ypełn ić  beczu łkę 40 l i t ­
ro w ą;

3 ) ty le  tłuszczu , b y  w y p ro d u k o w ać  sie­
dem  k o stek  m y d ła ;

4) ty le  m ag n ez ju m , że s ta rc z y  n a  m ałą  
łyżeczkę;

5 ) ty le  zelaza, że s ta rc z y  n a  gw óźdź ś re d ­
n ie j w ielkości;

6 ) ty le  w apna , że s ta rc z y  n a  w ybielenie 
k a r n ik a ;

7) ty le  s ia rk i, b y  zab ić  w szy stk ie  p ch ły  
jed n eg o  p s a ;

A  życie lu d zk ie?  Z zeg ark iem  w  rę k u  
p rzed s taw ia  się  n a s tę p u ją c o :

Człowiek, k tó ry  ży je  96 la t ,  p rze sy p ia  je d ­
n ą  trz e c ią  32 la ta

C h o ru je , p ro c e su je  się, pod różu je , 
d en erw u je  się, k łóci się  1 0  l a t
w u je  się, k łóci się  10  l a t

C iężkie zm artw ien ia  i k ło p o ty  11 la t
U k ła d a  p lan y , k tó re  się  ro z b ija ją  6  l a t
U b ie ra  się, go li się  4 la ta
Jedzen ie , p ice  9 ia t

nazem  95 la t
P o z o s ta je  ro k  d la  rozkosz ; 7 i  ^ a a k ic h  p rzy  

jem ności, k tó re  m ija ją  zan im  człow iek je  
sobie uśw iadom i. (— si)

Komu zawdzięcza księżna Juliana 
swoję cudowną przemianę

(s) W iadom o, że księżna  Ju lia n a  u leg ła  
w p ro s t cudow nej p rzem ian ie . Z  o k /ą g łe j,  

p rzy sad k o w ej, m ieszczańsk ie j H o len d erk i 
—  ty p u  ja k i  sp o ty k a  się w  ty s ią c a c h  po 
m ia s ta c h  i  w siach  h o lendersk ich , s ta ła  się 
w j  sm uk łą . św ia to w ą , p e łn ą  c h a rm u  dam ą. 
Jeżeli n a w e t bezpośredn im  pow odem  te j  p rze  
m ian y  b y ł ś lub  z księciem  B ern ard em , to  m i 
m o  to , cudu  n ie  dokonał pocałunek  zacza ro ­
w anego  księcia, k tó ry  zbuazi* z a k lę tą  księż 
n iczkę, a le  u siln e  w ysiłk i a sy s te n te k  n a js ła w  
n ie jszyoh  a m e ry k a ń sk ic h  salonów  k o sm e ty ­
cznych , p ie rw szo rzęd n y ch  salonów  m ód  i 
zab ieg i n a jw ięk szy ch  m is trzó w  g rzeb ien ia . 
Je d n a  z da iu , k tó re j  pow ierzono m is ję  „ob­
d a rz a n ia ” księżnej „hollyw oodzką lin ią” po 
d a je  recep tę , k tó ra  zo s ta ła  uw ieńczona t a ­
k im  n iezw ykłym  sukcesem .

„30 m a rc a  z o s ta ła  w ezw ana n a  dw ór ho ­
len d ersk i —  opow iada m iss  G loria  B ris to l —  
m ia łam  bow iem  w  A m eryce  ju ż  u s ta lo n ą  sła  
wę, ja k o  sp e c ja lis tk a  w  k u .a c ja c h  o d tłu sz­
cza jący ch . P rz e d  m oim  w y jazd em  pow iedzia 
ła  m i d y re k to rk a  naszego  p rzed sęb io rs tw a , 
w ie lk ie j k lin ik i p iękności n a  5. A ven u e: „ J e ­
śli się  p an i uda, m oże p an i pow rócić... W 
k ażd y m  raz ie  m a pan i zapew nioną p o tró jn ą  
p e n s ję ” .

K ied y  p ie rw szy  ra z  uj: za łam  księżną, pcz 
na łam , że zadan ie  m o je  będzie w praw dzie  
ciężkie, ale  uw ieńczone sk u tk iem . R am iona  
księżn iczki b y ły  p iękn ie  sp ad z is te , ta lia  s to  
sunkow o w ąsk a , n o g 1 m u sk u la rn e , a le  n ie  
tłu s te . T rz y  m iesiące poddałam  księżnę  mo 
je j k u m e ji, a  ona o kaza ła  się posłuszną  i 
uw ażn ą  p a c je n tk ą . D zisia j j e s t  ona  p rz y ­

k ładem , co m ożna uzy sk ać  w y trw ało śc ią , a 
rów nocześn ie  pocieszeniem  i n a d z ie ją  d la

ty c h  w szy stk ich  m łodych  dam , k tó re  p rze le ­
w a ją  go rzk ie  łzy, a lbow iem  zw ątp iły  już, 
czy  ich ciężka waga, pozw oli s ię  czym ś u  ja r z  
m ić.

W  p ierw szych  d n iach  zażąd a łam  od księ­
żnej ażeby  og ran iczy ła  się w  p rzy jm o w an iu  
su ty c h  posiłków , do ja k ic h  od d z iec iństw a  
b y ła  p rzyzw yczajona . P rzez  pięć d n ; d a w a ­
łam  je j  ty lk o  p łyny , i  jak k o lw iek  n ie  p rz y ­
szło je j  to  ła tw o , p rzy jm o w ała  to  z podżiw u 
godnym  h u m o rem . J a k  w szy stk ie  z re s z tą  
H olenderk i, lu b ia ła  Ju lia n a  w y tę ż a ją c y  a p o r t  
Jeździła  n am ię tn ie  n a  n a r ta c h . M usia łam  je j  
w y tłum aczyć, że p r zy  j e j  k o n s ty tu c ji, s p o r t  
podnosi jeszcze  je j  w agę A e w  końcu p o ś­
w ięciła d la  lin ii tak że  u lub iony  sp o rt.

P o  p ły n n e j diecie, n a s tą p iła  jednom iesię­
czna d ie ta  ja r s k a . D o teg o  dochodziły  jeszcze  
silne  m asaże  i n a c ie ra n ia  w o d ą  m in era ln ą . 
W  trzec im  m iesiącu  k u ra c ja  b y ła  p ra w ie  
skończona. K siężn a  s tra c iła  pełne 20 k ilo ­
g ram ó w  i w a /y ła  ty lk o  53 kg .

P on iże j re c e p ta , k tó r ą  s to so w aliśm y  p rzez 
p ierw szych  k ilk a  dn i, n ie  rad zę  je j  jed n ak że  
sto so w ać  bez up rzedn iego  zezw olenia le k a ­
rza.

N a  śn iad an ie  d u ża  sz k la n k a  ciepłej wody .
P o  pół godzin ie  c z a rn a  k aw a  bez c u k ru  i 

je d n a  ły żk a  k le ik u  ow sianego.
O 1 0 : d u ża  szklanica soku  z pom arańcz .
O 1 1 : szk lan k a  bulionu ze szp inakiem .
O 13: szk lan k a  so k u  z pom idorów .
O 14: szk lan k a  soku  owocowego, zależnie 

od sezonu.
N a  k o lac ję  szk lan k a  soku  z pom idorów , 

a  p rzed  sp an iem  filiżan k a  bulionu .
O d czasu  do czasu  d o staw a ła  jeszcze księ- 

’ żna szk lan k ę  soku  z k a p u s ty  k iszonej.

TO I OWO

Maharadża indyjski okradziony 
Milionowy łup w łam yw arzów

Duże ogłoszenia w  dziennikach  parysk ich  
ostrzeg ły  m ieszkańców  slo iicy  F ran c ji, by 
w ystrzegano się k u p n a  — klejnotów 7, k tó rych  
kradzieży dokonano  ostatn io  w7 jednym  z n a j­
hardziej eleganckich hoteli na  P o lach  E lizej­
skich .

W łam yw aczom , k tó rzy  dokonali śm iałej 
kradzieży  w  apartam en tach  hotelow ych, w pa­
d ły  w7 ręce k le jn o ty  w artości w ielu m ilionów  
franków . — Jak o  nagrodę za w skazanie m ie j­
sca, gdzie zn a jd u ją  się k le jno ty , w yznaczono 
sum ę ćw ierć m iliona flan k ó w .

P o lic ja  zachow uje w  ścisłej ta jem n icy  sze- 
góły  w łam ania, ja k  rów nież nie chce w yjaw ić 
nazw iska poszkodow anych. W  P aryżu  tw ier­
dzą, ze o fia rą  m ilionow ego rab u n k u  k le jno tów  
—  p ad ł jeden  z m aharadżów  in d y jsk ich  k tó ry  
p rzyby ł na  w ystaw ę do Paryża.

18 podróży dookoła świata 
odbył bogaty Amerykanin

W  czasie osiem nastej podróż; 7 dookoła św ia­
ta  zm arł w  H onolulu  bogaty  A m erykanin  J u ­
liusz B rittleben  w 79-ym ro k u  życia.

B rittleben, bogaty  przem ysłow iec n o w ojo r­
ski, jeszcze przed  30 la ty  w ycofał się z in te re ­
sów , uw ażając że m a ją tek  k tó ry  zdobył w y­
starczy m u do końca życia.

Od tego czasu A m erykan in  bez przerw y po­
dróżow ał. P rzeby ł on p rz tsz ło  m ilion  mi] i w y­
dał na podróże 200.000 dolarów-, to  znaczy 
przeszło m ilion złotych.

Dążył on  zawsze tam , gdzie działo się coś 
ciekaw ego. W  1899 ro k u  był on  św iadkiem  
rew olucji przeciw ko su łtanow i tu reckiem u 
A bJul-H am idow i, w  ro k u  1904 baw ił na te re ­
n ie  w ojny  rosy jsko-japońsk ie j, a  w  ro k u  1912 
objeżdżał B ałkany w czasie w ojny  bałkańsk ie j.

Mimowolny krdnapper 
porwał dziecko niechcący!

W  m ieście B ay City, w A m eryce Półnoenej 
pew ien zaw odow y złodziej sam ochodów  sk rad ł 
pozostaw iony na u licy  bez opieki auto, należą­
ce do m ałżeństw a W ebster. K iedy pędząc peł­
n y m  gazem, w yjechał za m iasto  i zatrzym ał 
się, z przerażeniem  spostrzegł że na  siedzeniu 
sam ochodu leży śpiące niemow7lę. U jrzaw szy 
je  na tychm iast w yskoczył z sam ochodu i po­
zostaw iając go na  szosie uciekł.

P rzerażenie i ucieczka złodzieja sam ocho­
dów  tłum aczą się obaw ą, aby nie padło  nań  
posądzenie o porw anie dziecka, bo przestęp­
stw o to  od czasu tragicznej spraw y płk. L ind- 
berga  podlega w  S tanach Z jednoczonych karze 
śm ierci.
P ań stw o  W ebster zrozpaczeni zaginięciem  
dziecka i sam ochodu zaw iadom ili na tychm iast 
policję. W  m iędzyczasie sam ochód z niem o­
w lęciem  zauw ażyli przechodnie i odprow adzi­
li na posterunek  policji, skąd natychm iast te­
lefonicznie dano znać państw u  W ebster.

Mąż Amelii Earhart nie zgadza się 
na sfilmowanie tragedii

Przed  k ilkom a dniam i gazety całego św iata 
doniosły, że pew na w y tw órn ia  am erykańska  
postanow iła  nakręcić  film  z życia tragicznie za­
ginionej lotniczki, A m elii E a rh a rt. Mowiono, 
że g łów ną ro lę kreow ać będzie znana ak to rk a  
K atarzyna HepLurn, ze względu na  podobień­
stw o do zaginionej. O becnie jed n ak  spraw-a z a ­
czyna się kom plikow ać. Oto, w konferencji 
urządzonej przez am erykańsk ie  b iu ro  nie 
Wziął udziału  — m im o zaproszenia — m ąż lot- 
m czki, zn an y  w ydaw ca G. P . P u tm an , dając  
ty m  sam ym  do my ślenia, że sprzeciw ia się n a ­
k ręcen iu  tego film u, Jed n a  z gazet am ery k ań ­
sk ich  podaje, że m ąż Am elii E a rh a rt nie u tra ­
c ił jeszcze nadziei u ra to w an ia  swej dzielnej 
Żony, czego dow odem  jest ustanow ienie w iel­
k ie j nagrody  pieniężnej dla znalazcy śladu za­
g in ionej. Nie m ogąc pogodzić się ze śm iercią 
sw ej żony, m r. P u tm an  n ie  chce pozwolić, aby 
panow ie z H ollyw ood już  teraz, gdy ran y  jesz­
cze nie zabliźniły  się, rob ili in teres z w ielkiej 
traged ii, ja k a  rozegrała  się na falach oceanu.

Matka: — Myślisz, że mnie lo nie bon, gdy mu 
szę ci dać w skórę?

— Tak ale nie w tym samym miejscu
*

— Powinszuj mi, zaręczyłam się z Fredziem.
— Nie znam go. Czy on jest dobry?
— O, takt Ma bardzo czule serce. Na przykład 

wczoraj wieczorem, gdy wracaliśmy przez park, 
szedt na palcach.

— Dlaczego?
— Nie chciał budzić śpiącej natury...

*

— Słyszałem, że zerwałeś z narzeczoną. Z jakie 
go powodu?

— Uważasz, kiedy odwiedziłem moich prz\ s z ­
tych teściów to zauważyłem, że ich młodsze dzic 
ci za często bawia się w komornika".w «. L ))

W szpitalu wariatów. Jeden z chorych idzie do 
ogrodu, niosąc w ręku łyżwy. Spotyka go drugi.

— Dokąd pan idizie z tymi łyżwami?
— Jak to dokąd? ślizgać się,
— Teraz? W leeie?
— A kiedy wariat ma się ślizgać, jeśli nie w le­

eie?
*

— Więc kiedy mam przyjść z racliunkieurT
— Najlepiej w każdy czwartek.

*
— Czy nie masz papierosa?
— Nie, ja już nic kupuję papierosów*
— Dlaszego? 4 ‘ r  ' A '
— Bo chce ciebie odzwyczaić od paleni^.*

*
— Wiesz, moja droga, nareszcie odkryłam, gdzwt 

to mój mąż spędza wieczory.
— Gdzie mianowicie?
— Wyobraź sobie, kiedyś wi ó< iłam nieco wcze 

śnicj z brydża do domu i masz, patrzę km siedzi 
przy biurku — mój mąż!
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Za  z ł .  1.70 strzelał do ludzi
Nieudany „shok“ zawiódł złodzieja przed sąd

W  Królówce, w pow iecie bocheńskim , doko­
nano w łam ania  do m ieszkania M arii Czuban. 
Złodziej sk rad ł portm onetkę, w k tó re j znajdo­
wało się zaledw ie zł. 1.70, a następnie zbiegł 
przez okno. Rzezimieszka zauw ażyli sąsiedzi 
i wszczęli za nim  pościg. Złodziej dobył w ów ­
czas rew olw eru i strzelił k iik au ro tm e do ściga­
jących  go. W szystkie strzały  na  szczęście chy­
biły. W drożone przez policję dochodzenia do­

prow adziły  do rychłego ujęcia opryszka, k tó ­
rym  okazał się Andrzej Migut. W dniu  dzisiej­
szym staną ł on przed trybunałem  sądu okrę­
gowego, a w raz z nim  — Teofil D ierlat, k tó ry  
— ja k  stw ierdzono, — udzielał m u pom ocy w 
przygotow aniu w ypraw y złodziejskiej 

T rybunałow i przew odniczy s. o. d r Solecki. 
O skarżenie w nosi prok. d r  M ereczyński. B roni 
adw okat d r  M arkus.

B rzy tw ą  pociął mu tw a r z
Echa krwawej bójki pod Krakowem

W  O lszanicy koło K rakow a w ybuchła  w 
d n iu  31 m aja  lb . k rw aw a bó jk a  m iędzy parob ­
kam i, w czasie k tó re j S tanisław  W ójcik  dobył 
brzy tw y i zadał nią swem u przeciw nikow i A- 
dajnow i Czubie głęboką ranę tw arzy  P o k rw a­
w ioną o fiarę  bó jk i przew ieziono do szpitala, 
u uczestn ikam i rozprawmy zajęła »ię policja. W 
w yniku  przeprow adzonych dochodzeń, zasiedli

dzisiaj na ław ie oskarżonych Sądu O kręgow e­
go, obok Stanisław a W ójcika, rów nież pozosta­
li uczestnicy bójki, a m ianow icie: W ładysław  
W ójcik, b racia  S tanisław  i K arol Kam kow ie, 
A ndrzej W ojtow icz oraz S tanisław  M azur. Na 
rozpraw ę pow ołano szereg św iadków  krw aw e­
go zajściu. Proces odbyw a się przed sędzią dr 
Bobilewiczem. O skarża p ro k  dr Rawa.

Niebyw ała frekwencja 
w  aresztach

W  dniu  w czorajszym  po lic ja  k rakow ska do­
konała  obfitego połow u przestępców  ruzm ai- 
lego ka lib ru , od początkujących  „dolin iarzy" 

j iż  do w ytraw nych  w nteranów  „sztuki złodziej­
skiej", poszukiw anych przez, władze d la  odby­

c i a  zapadłych w yroków . -
I tak  zatrzym ano 27-lctniego W ładysław a 

Czajkowskiego z N ow ych Rakowuc (ul. M ajo­
wa 342) przy k tó ry m  znaleziono narzędzia do 
włam ali. R ew izja dokonana w  m ieszkaniu 
Czajkowskiego przyniosła ponadto  rew elacyj­
ny w ynik  w postaci strzelby z kom pletem  n a ­
boi.

23-letni w łam yw acz Izrael Koenig w padł w 
ręce po lic ji w chw ili, gdy w ytrychem  usiłowTał 
dostać się do m ieszkania A braham a Sternber- 
ga przy  ul Brzozowej 14.

40-letn,ego hand la rza  W ik to ra  W einslocka

u jęto  pod zarzutem  paserstw a i udziału w zna­
cznej kradzieży m ieszkaniow ej, dokonanej w 
dniu  15 bm. w k tó re j w artość łupu sięga 6 tys. 
złotych.

Pod  zarzutem  kradzieży garderoby i gotów­
ki, zatrzym ano 31-letniego ślusarza R om ana 
bułkę, zam. przy ul. K rólow ej Jadw igi 18.

M ałżonków 58-letniego W ładysław a W oźnia­
ka  i 45-letnią Annę, zam ieszkałych przy ul. 
H etm ańskiej 5, zatrzym ano za paśerstw o. Zna­
leziono bow iem  u n ich  walizę z k radzioną po­
ścielą, k tó re j praw ow itego w łaściciela na  ra ­
zie nie u jaw niono .

W reszcie do aresztu  pow ędrow ał w7 dniu 
w czorajszym  32-letni Izrael M onder, b lacharz  
zam. przy  ul. K rakow skiej 46, k tó ry  poszuki­
w any by ł dla odbycia kary .

Krwawe porachunki 
sąsiadów

Przy ul. Szlak 13 wy nikła sprzeczka w miesz. 
kaniu Bronisława Zawiły, między gospodarzem, a 
jego sąsiadem Marianem Gliwińskim. W czasie 
kłótni Zawiła zadał Gliwińskiemu kilka ran  no. 
żem. Na miejsce wezwano pogotowie ratunkowe, 
które przewiozło rannego do szpitala św. Łaza­
rza. Nożowcem zajęła się policja.

O obrazę władzy  
oskarżony jest emeryt

Pized sędzią okręgowym dr Freyem tlanął w 
dniu  dzisiejszym emerytowany starszy asesor ko. 
lejowy Emil Kwaśny, oskarżony o to, że w Czy­
ży nach, w rozmowie ze znajomymi, wyraził się 
w sposób obraźliwy o władzach Rzplitej. Kwaśny 
odpowiadał za to przed Sądem Grodzkim karnym 
w Podgórzu i skazany został na  zapłacenie grzy. 
wny w  wysokości 150 złotych, z zamianą, w  r a ­
zie nieściągalności, na 30 dni aresztu. Na rozpra. 
w ie odwoławczej w  Sadzie Okręgowym, oskar­
żony zaprzeczył jakoby miał w7ypowicdzieć zarzu. 
cane mu słowa, tłumaczył się natomiast, że oskar­
żenie wynikło z bezpodstawnych i złośliwych 
doniesień jego osobistych wrogów. Sędzia dr  Frcy 
zapowiedział ogłoszenie w yroku za trzy dni.

Złodziej w cukierni
Ze  sklepu cukierniczego Zygmunta Kani, przy 

ii. Szewskiej 2, skradziono .ubiegłej nocy 2 kilo­
gramy czekolady, oraz około 50 złotych w go­

tówce. Złodziej dostał się do wnętrza przez po­
zostawione otwarte tylne okienko do skiepu.

Karambol na ulicy 
Szczepańskiej

Na ulicy Szczepańskiej miało miejsce wczoraj 
po południu zderzenie arna z rowerzystą, 27 le t­
nim Efroimem Szambergiem, zam. przy ul. Ska­
wińskiej 22, k tóry doznał lekkiego potłuczenia. 
Rower . został częściowo uszkodzony. Kierowcę 
auta okazał się 33 letni Zygfryd Hoffman, za­
mieszkały przy ul. Szopena 1.

Woźny zaginął
Z  biura technicznego inż. Regenstreifa przy ul. 

Kremerowskicj 6 wydalił się w dniu 14 bm. wo- 
źny Maksymilian Stelmach, który  dotychczas nie 
powrócił. Za zaginionym policja wszczęła poszu­
kiwania,

Śmiertelny epilog trzech 
bójek

W e w si Serew ice pow . iłżeckiego h a  t le  
p o rach u n k ó w  sąsied zk ich  pom iędzy  F~aneibz 
k iem  R ozalskm  i jeg o  dw om a synam i z jed  
n e j s tro n y  a  F ran c iszk iem  i Jó ze fem  T om a 
3zew skim i z d .tig ie j, p o w sta ła  b ó jk a , p o d ­
czas k tó re j  zo s ta ł z a b ity  p rzez u d erzen ie  tę ­
pym  narzędz iem  w  głow ę F r .  T om aszew ski. 
S praw ców  z a b ó js tw a  w  osobach  StamsławTi 
i F ra n c isz k a  R óżalsk ich  za trzy m an o .

W e w si R zuców  pow . koneck iego  w czasie

ria M
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KROM KA TARKOWSKA
UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA LOKALU STOW. 
KUPCÓW I PRZEMYSŁOWCÓW W  TARNOWIE 
W niedzielę 29 sierpnia br. o godz. 5 pop. odbę­
dzie się przy ul. Goldhamera 5 uroczystość oiwar 
oia nowego lokalu Stowarzyszenia Kupców i Prze 
myslowców połączona z następującym progra­
mem; 1) Przemówienie p. Józela Heumana, preze 
sa Slow. Kupców i Przemysłowców w Tarnowie. 
2) Przemówienie p. S. Schachtera. prezesa Zwiąż 
ku Stowarzyszeń Kupieckich Zach. Małopolski w 
Krakowie 3) Referat p. Józefa Ilimmelblaua, dy­
rektora Stow. Kupców w Krakowie, 4) Referat 
p. Józefa Diamenta, redaktora ,Nowego Dzienni­
ka" ,  5) Przemówienie p. mgra Henryka Spielma. 
na. Nowootwarty lokal został urządzony z pełnym 
komfortem i obejmuje czytelnię zawierającą n a j­
ważniejsze dzienniki i czasopisma polskie i żydo 
wskie, klub towarzyski, salę gier, salę na posie­
dzenia Branżowe, sekretariat dla udzielania porad 
prawnych i podatkowych członkom stowarzyszę 
nia oraz doskonale zaopatrzony bufet. Nie ulega 
wątpliwości, iż kupcy będą chętnie i licznie ko­
rzystali z urządzeń lokalu.

STRAJKI OKUPACYJNE. Celem niedopuszcze, 
nia do obniżki plac, 80 robotników ogłosiło strajk 
okupacyjny w tartaku firmy Weinfeld i Hollander 
w Krzyżu kolo Tarnowa. W młynie firmy „Polski 
Przemyśl Macany" wybuchł strajk okupacyjny 48 
robotników, którzy wysuwają żądanie zawarcia 
umowy zbiorowej.

o d b y w ające j się zabaw y  w ecelnej ywywiąza­
ła  się  b ó jk a , podczas k tó re j z o s ta ł ciężko 
p o b ity  n ie ja k i K a ro l F lo rczak . F lo rczak  po 
uphwvie pół godziny  zm arł.

N a  u licy  3-go M a ja  w  K ońsk ich  p o w sta ła  
b ó jk a  m iędzy  dw om a p ijan y m i przeehodlnia 
m i. W [i.ezultacie jed en  z n ich , n ie ja k i Sza 
belak  p ch n ą ł nożem  w głow ę sw ego przeciw  
nika, z a d a jąc  m u  ciężką ran ę . R annego  w 
s ta n ie  beznadziejnym  odw ieziono do sz p ita ­
la . Z abójcę a resz to w an o .

 O . —

TEATR IM, J. SŁOWACKIEGO 
Nieczynni,

ŻYD TEATR LETNI (Slradom 11)
Dziś- „Di eubrochene heim" oraz rewia.

REPERTUAR KINOiEATBOtT
A D ItlA : , T ajem niczy s trz a ł" . Buck Jo n e s Suzy (Jean  

H arlow ). ^
APOLLO: „Pontrach  O pery" (B o ry . K urlo ff, .W arner

Ołand).
ATLANTIC: „W ilhelm  T ell" (Conrad V eidt i  „M ój pan 

m ąż" (O aroia Lom oard, W iliam  Pow ell).
BAGATELA: „T ak sle kończy m iłość' (P au la  W esely) 

„W  kró lestw ie zabaw ek" i  dodatki.
PKOMIE.Nf „ J e j  p ierw sza m iłość" (L ore tta  Y oung), „De­

tek ty w " (Geppo D avid, H elena  G arlie ld ).
STELLA : C yrk  M arm unsa (W alace B eery) I „S rekrne  

ostrog i"  (Buck Jones).
SZTUKA: ,,B a rk a ro la"  (Gustaw PrOelich, li lm  niem .) ,
UCIECHA: „W ielka  m iłość B eethovejia“ (H a rry  B aur).

WANDA: Klub kobiet (Danielle Darrieu*)
■ ----

UŚMIECHNIJ SIĘ
— Nareszcie dobrałem sobie właściwy kapelusz 

po trzech godzinach przymierzania. Ile płacę?
— Nic., panie profesorze.
— Jak to mc?
— Bo to jest właśnie pański stary kapelusz.

— Powiedz mi, Kroński, co oznaczają słowa 
„Oko za oko, ząb za ząb"?

— Dokładnie nie przypominam sobie, panie pro 
lesorze, ale w każdym razie to ma coś wspólnego 
z boksem.

*
Pani od godziny wymyśla służącej, h a l a i  jest 

lak wielki, że sąsiedzi pukają w ścianę. Wreszcie 
mąż idzie do kuchni i mówi:

— Oddal sluyącą i nie denerwuj się,
— Idź sobie stądi Zawsze musisz jpii popsuć ka 

id ą  przyjemność!
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Zwycięstwo drużyny palestyńskiej
w Wars2awie

W  śro d ę  odbył się  w  W arszaw ie  n a  b o is­
k u  S kry  m ecz szczypioirniaka pom ięazy , d r a  
żyną. p a le s ty ń sk ą  H apoel i S k rą . Zw ycięży­
ła  d ru ży n a  p a le s ty ń sk a  w  s to su n k u  5 :2  (2  :2 ),

W  n a jb liż szą  niedzielę o godz. 1-szej od­
będzie się  rew anżow y  m ecz szczy p io m iak a  
i m ecz koszyków ki.

Nowe zwycięstwo 
kandydatów 
na reprezentantów Potski

Na zakończenie obozu „M łodych talen tów " 
odbył się w  środę tren ingow y mecz z C.W.S. 
Po nieciekaw ym  przebiegu zwyciężyła druży­
na „M łodych talen tów " w  stosunku  2:1 (1 :1 ). 
B r am id dla zwycięzców zdobyli L ew andow ski 
i Pytel.

N ajlepszym  z zaw odników  był n iew ątpliw ie 
K rzyk w  bram ce. Na w yróżnienie zasługuje 
rów nież Pytel.

Polscy jeźdźcy w Rydze
W  środę wieczorem  przybyła  do Rygi polska 

ek ipa złożona z 5-ciu jeźdźców pod k ierow ­
nictw em  rtm . Szoslanda. E k ipa  polska weźmie 
udział w  10-tych  m iędzynarodow ych zaw odach 
hippicznych, k tó re  się rozpoczynają w- Rydze 
dn. 21 b. m .

Poza d rużyną polską i ło tew ską s ta rtu ją  
jeźdźcy francuscy  i szwedzcy. Niem cy w osta t­
n iej chw ili zakom unikow ali, że nie m ogą przy­
słać swych jeźdźców ze względu na zaw ody w 
A kw izgranic.

Jeździeckie mistrzostwa 
Polski w Gnieźnie

W  dniach  od 30 w rześnia do 5 października 
odbędą się w  Gnieźnie m istrzostw a jeździeckie 
Tołski.

W  m istrzostw ach  będą mogli startow ać jeź­
dźcy, k tó rzy  w  r. b. b ra li udział ni. in. w m ię­
dzynarodow ych k o n k u rsach  skoków' przez 
przeszkody i w  zaw odach tych sk lasyfikow ani 
zostali na jednym  z pierw szych 10-ciu m iejsc, 
sk lasyfikow ani indyw idualn ie  na jednym  z na­
grodzonych m iejsc w m iędzynarodow ych k o n ­
k u rsach  na przeszkodach w ysokości powyżej 
140 cm, w reszcie sk lasyfikow ani indyw idual­

n ie  na  jednym  z p ierw szych  pięciu m iejsc w 
k ra jo w y ch  k o n k u rsach  (w ysokość przeszkód 
nie niżej 130 cm ) N adto startow ać m ogą jeź­
dźcy k tó rzy  b ra li udział w  zaw odach o lim pijs­
k ich  lub  w  m istrzostw ach  jeździeckich la t u- 
biegłych.

Zdobywcy nagród 
szybowcowych

K om isja sportow a V zaw odów  szybow co­
wych, odbytych niedaw no w  Inow rocław iu, 
p rzyznała następu jące  nag rody : Za lot p ilo ta  
D ziurzyńskiego nagrodę przechodnią P . M ini­
s tra  K om unikacji za najdłuższy przelo t (do 
O żarow a 313 km ) — A eroklubow i L w ow skie­
mu-.

A eroklubow i pom orsk iem u nagrodę prze­
chodnią L O PP za najw iększą w ysokość, osiąg­
n iętą  przez kpt. p ilo ta M akowskiego (2180 ni.)

Inżynierow i W . C zerw ińskiem u — nagrodę 
przechodnią Zrzeszenia Polskich Przem ysłow - 
ców Lotniczych. Inż. Czerw iński je s t k o n s tru k ­
torem  szybowca PW S 101, na  k tó ry m  pilot 
D ziurzyński dokonał przelo tu  do O żarow a.

Poza tym  nagrody  honorow e o trzym ały o r­
ganizacje, k lasy fikow ane na trzech pierw szych 
m iejscach w p u p k tac ji ogólnej, o raz cały sze­
reg czołowych szybow ników .

Kolarskie mistrzostwa 
świata .

K olarskie m istrzostw a św iata w K openhadze 
rozpoczynają się w nadchodzącą sobotę. W  
dn iu  tym  prog ram  przew iduje jedyn ie  elim i­
nacje w- am atorsk ich  biegach k ró tk ich  do 1,8 
finałów- włącznie. Początek zaw odów  o godzi­
nie 18-ej.

N azaju trz  w niedzielę o godz. 14 odbędą się 
fina ły  sprin tów  am atorsk ich .

W  poniedziałek 23 bm . o godz. 8-ej — m i­
strzostw a zaw odow ych długodystansow ców  na 
szosie. D ystans — 297,5 km .

Akcja usportowienia szkół
W porozumieniu z Min. \YR - OP i przy pomocy 

technicznej odnośnych związków sportowych uru 
chomil P 'j’WF i PW szeieg kursów sportowych 
dla nauczycieli ćwiczeń cielesnych, przewidzia^ 
nych na kierowników sekcji szkolnych, kół i klu­
bów sportowych. W bieżącym roku odbyły się na 
stępujące kursy: hokejowy, łyżwiarski, narciarsk' 
pływacki i gier sportowych. Na kursach zostało 
przeszkolonych 155 nauczycieli. Akcja ta będzie 
kontynuowana również w  przyszłości.

Niezależnie od kursów dla nauczycieli odbywr 
się obecnie w Sierakowie (od 2 do 22 sierpnia br.) 
zorganizowany p^zez PUWF i PW obóz wakacyj 
ny dla 300 uczniów (w tym 100 lekkoatletów, 100 
pływaków, 100 wyróżniających się w grach spor­
towych).

Celem obozu jest fizyczne usprawnienie uczest­
ników oraz przygotowanie ich do pomocniczych 
funkcji w zakresie instruov ania i sędziowania w 
szkolnych kolach i klubach sportowych. Obsadę 
instruktorską zapewnia CIWF oraz związK.1 spor­
towe. Opiekę pedagogiczną i nadzór nad mlodzie-i 
żą z ramienia Min. WR i OP sprawują nauczycie 
le ćwiczeń cielesnych. Kandydatów na kurs wyzna 
czyły kuratoria okręgów szkolnych.

Uczestnicy kursu twoizą 3 oddziały wyszkoleń 
niowe. Obok ćwiczeń specjalnych dla Każdej gru­
py (pływactwo, lekkoatletyka, gry sportowe) —t 
wszyscy przechodzą ogólną zaprawę sportową. ;

24 bm. — o godz. 8  — m istrzostw a szosowe 
am atorów  n a  dystansie  204 km., a o godz. 18 
— elim inacje w  biegu mistrŁOT sk im  n a  100 
km  za m otoram i.

26 bm . —  fina ł 100 km  za m otoram i.
27 bm . o godz. 18 — elim inacje sp r in h ró ty  

zaw odow ych.
W reszcie 29 tuli. — fina łu  sp rin tu  zaw odo- 

wego. -

Australia pokonała Włochy 
w tenisie

M iędzypaństw ow y mecz tenisow y A ustra lia- 
W łochy zakończył się zw ycięstw em  A u stra lii 
4:2. W ynik i ostatniego dnia  no tu jem y:

Paln iieri pokonał C raw forda 3:6, 9:7, 9:7, 
6:2. Gra podw ójna Mac G rath  — B rom w ich 
con tra  T aro n i — Q uin tavalle  została przerw a­
na przy  stanie 6:3, 6:2, 5:7. 5:5, a w ynik  te j 
g ry  nie w szedł do p u n k tac ji m eczu.

HISTORIA 
ROWERU

Przyglądając się sunącym po gładkich drogach 
Dann, czy Holandii tysiącom rowerów albo p a ­
trząc na bohaterskie iście zmagania się raidowców 
w biegu dookoła Polski lub w „Tour dc France" 
ani się domyślamy, że rower jest przyrządem sta 
rym. Po w dał on, kiedy bucfaWano kościół Maria­
cki w Krakowie. Naturalnie wygląd dzisiejszego 
roweru odbiega daleko od jego prototypu średnio 
wiecznego, ale idea jest podobna.

W końcu XVI wieku genialny Leonardo da Vin 
ci narysował model maszyny, poruszanej nacis­
kiem stóp, przy pomocy sznura bez końca biegną 
cego od kół przednich clo małego koia, do którego 
przyłączone by !y przyrządy bardzo podobne do 
pedałów. Uala ta maszyna opierała się na czterech 
kołach drewnianych, była niezmiernie ciężka i 
prawdopodobnie dlatego niewysportowany nasz 
p radz iad  nie mógł jej w ruch wprowadzić. Ale 
już wcześniej istniały maszyny drewniane, któ_ 
j-ych rysunek Leonarda da Vinu był zapewne u- 
doskonaleniein. Były to poprostu czterokołowe 
Wózki pozbawione dna, klórc popychało się noga

mi poruszającymi się swobodnie w 'pus tym  wnę­
trzu wozu. Po Leonardzie zaginął pomysł roweru 

Spotykamy go dopiero w wieku XVIII, już jako 
trzykołową zabawkę dziecinna, popychaną ręcznie 
przy pomocy obracania korbek, podobnych do dzi 
siejszych pedałów, połączonych z przednim poje 
dyńczym kołem. Napęd na przednie koło, dziś zu 
pełnie zarzucony, utrzymał się lyiko w rowerach 
dziecinnych, bardzo żywo przypominając.) ch nam 
prototyp z epoki pudrowanych markizów. Koło 
przednie w dalszym rozwoju roweru  powiększało 
się coraz bardziej aby osiągnąć jaknajwiększy ob­
wód celem pokrycia jaknajwiększej przestrzeni 
przy jednym obrocie — a koła tylne malały — aż 
wreszcie powstał typ roweru  naszych dziadów — 
który jeszcze możemy oglądać na starych fotogra 
fiach i dagerotjrpach. Olbrzymie przednie kolo, o 
średnicy półtorametrowej, zaopatrzone w pedały 
wrvsokie, maleńkie siodełko i z tvlu śmieszne, ma 
le ń k e  drugie kółko. Na takicli rowerach jeździli 
poważni panowie z bokobi odami, w zapiętych 
pod szyję frakach, jasnych ineksprymablaoh ze 
strzemionami, hulsztukach i cylindrach. Zaczął 
się taki row er  rozpowszechniać wszędzie, oprócz 
Anglii gdzie królowa Wiktoria, zooaczy wszy raz 
towarzystwo jadące na takich wehikułach Drzez 
aleje parku windsorskiego zauważyła ze ,,nie wy 
daje się jej to stosownym i jazda na czymś podo

bnyni nie dowodzi slarannego wychowania". 
Owe drugie tylne małe kółeczko zaprzątało ui 

sly konstruktorów: coś trzeba zrobić z tym śmii 
nyrn dodatkiem! Liczne wypadki spacania z j 
weru, dwumetrowej blisko wysokości, naka-zy v 
ly obniżenie całej maszyny. Ale nie umiano je 
czc lego zrobić. Wreszcie jedna z fabryk angie 
kich przerzuciła napęd na koło tylne, polączo 
łańcuchem bez końca z trybem pedałowym, o 
koła były już jednakowej wielkość] i tniały śn  
nicę nieco większą od średnicy kół dzisiejszych 
werów. Wprowadzono po raz pierwszy tzw. pi 
klacLnię tj. różnicę w ilości zębów kół trybowyi 
pedałowego i tylnego dzięki czemu przy jedny 
obrocie kola pedałowego otrzymujemy ki La ob 
tów (zwykle do trzech] kola tylnego i w ten sj 
sób uzyskujemy oszczędność ruchów mięśni w s 
sunku do przebytej drogi. Tak powstał rower r 
woczesny, któremu tylko od owych czasów pr? 
były opony ze sprężonym powietrzem, zamiast 
wnych obręczy żelaznych i gumowych pełnych 
zmniejszono wagę ramy, wykonanej dziś z r  
stalowych i poprawiono kształć siodełka oraz je 
resorowanie przy pomocy sprężyn. Wszystko 
dokonało się niemal wczoraj bo zaledwie 50 ] 
temu. A dziś już kilkadziesiąt iniLionów rowerz 
słów sunie po drogach całego świata,

w. fr.
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